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TYVGODNIKSATIEJ, 
CZNOG:POLITICZNY. 


STREJK ATLASA 


— Jeśli mi ta hołota na ziemi nie przestanie hałasować rzucę wszystko do dyabła! 


eooo 


SZCZUTEK: 


—— 


_20 kwietnia 1919. 


SPECYALIŚCI 


(Bajka) 


Do łap bydełka-niebożąt 
raz się dostał samorząd. 
| Święto, owacye, 
manifestacye... 
nakoniec rada 
| zasiada 
| i decyduje, kto czem zająć ma się, 
| by zaprowadzić ład w niedługim czasie; 
| bo przecież tyle rozmaitych rzeczy 
| wymaga pieczy, 
| że, oczywista, 
musi być w każdym dziale specyalista. 
Więc konkursy, ankiety, 
a po ankietach — dekrety: 
Wróbel zbiera pszenicę. Zatem jego rola — 
pilnować pola. 
Wiewiórka na jajach zna się: 
w jej opiece gniazda ptasie. 
Niedźwiedź miód wspomina czule. 
Powierzyć ule. 
Szczurów bezpieczeństwem ma się zająć kot; 
świnia — osuszaniem błot. 
I tak dalej, i tak dalej — 
wszyscy posady dostali. 
I może zapanowałby ład dziś tak rzadki 
gdyby nie buntownicze źrebięta-trzylatki. 
Bo gdy je powierzono guwernerce wilka, 
(ile że w źrebiętniku pracował lat kilka) 
nie tylko mu nie dały podejść do się zblizka 
ale nadto wybiły wszystkie zęby z pyska. 
+ * 


U nas, gdzie spekulacyę kupcom zwalczać każą, 
drożyznę węgla — węglarzom, 
rozpustę — skórnym lekarzom, 
a lichwę mieszkaniową — domów gospodarzom 
kogo trzeba, niech bajka moja opamięta, 


bo i w Polsce wilk trafić może na źrebięta. 
Bonedykt Mertz 


W domu waryatów 


Rzecz dzieje się w domu obłąkanych. Nie w chwili 
dzisiejszej , ale po wielu latach np. w r. 1960. Lekarz 
zakładowy oprowadza gościa, który ze współczuciem ob- 
serwuje życie nieszczęśliwych waryatów. Po zwiedze- 
niu oddziału dla dziedzicznie obciążonych, oglądnięto 
apartamenta pacyentów chorych na starczą demencyę, 
z kolei zaś lekarz wprowadził gościa na salę cierpiących 
na „idée fixe“, oraz manię prześladowczą. Jest tu jego- 
mość, któremu zdaje się. że ma szklany żołądek, cho- 
dzi po sali pewna hrabina, podająca się za papieża, 
ktoś inny chlapie się na miednicy, udając Okonia. 

Wśród krzyku i szaleńczego rozgwaru, jaki napełnia 
salę, zwraca uwagę przybyłych staruszek siedzący bez 
ruchu i bez słowa na krześle i godzinami w jeden punkt 
zapatrzeny. Już wiele lat trwa jego ciężka, nieuleczalna 
choroba. OQddawna nie sypia i nie jada, a wygląd jege 
przedstawia obraz smutnego zaniedbania. Opowiadają, 
że gdyby nie jakaś jedna uporczywa fikcya, możnaby 
go uważać za zupelnego zdrowego na umyśle. Albo- 
wiem tylko na jednym punkcie cierpi on na manię 


prześladowczą. Oto ciągle kógoś wyczekuje! 
Ale kogo? 
— Po długiem badaniu chorego — opowiada le- 


| „ karz zakładowy — udało mi się nareszcie wydobyć od- 


powiedź na pytanie: kontent byłem z odpowiedzi, jak- 
kolwiek nie odrazu pojąłem jej sens. Chory bowiem na 
moje nalegania odpowiedział, ze zdziwieniem: „Jakto, 
pan nie wie? Czekam na przyjazd Hallera!“ Przy po- 
mocy historyków doszedłem, że w tej odpowiedzi były 
pewne przebłyski rozsądku. Istotnie bowiem przed wielu 
laty opowiadano sobie przez długi czas w naszym kraju, 
że ma przyjechać z Francyi do Polski generał Haller 
na czele wielkiej armii. Była to legenda podobna jak 
np. o śpiących rycerzach w Tatrach. Historycy twierdzą, 
że początek temu podaniu dał istotnie pewien dzielny 
generał, nazwiskiem Haller, który w r. 1917 przedarł 
się przez front austryacki i podążył na Murmań. Co się 
z nim dalej stało nie wiadomo. Zdaje się, że tam na 
Murmaniu żył sobie długo i spokojnie, a w Polsce krą- 
żyły tymczasem uporczywe wieści o jego ladowaniu w 
Gdańsku“... 

W tej chwili krzyk radości przerwał opowiadanie le- 
karza. Człowiek siedzący w kącie zerwał się z krzesła, 
pobiegł pędem do ściany, gdzie napisał sobie przedtem 
słowo: „Gdańsk“ i zaczął wołać: 

— (Cierpliwości panowie! Tylko trochę cierpliwości. 
Za dwa tygodnie Haller wyląduje w Gdańsku! Zoba- 
czycie! 

Doktor popatrzył ze współczuciem w stronę chorego 
i rzekł: 

— Nieuleczalny! 

Tel. 


Prośba do Wilsona 


Wszystko nam dałeś coś mógł dać, Wilsonie 
Gdańsk, niepodległość i armię Hallera — 

A oto wiezie nam tonnę po tonnie 
Nadeuropejskiej mąki twa galera! 

Mamy cytryny, skarpetki i ryby 
Skondensowane mleko, ryż i grzyby 


28 
Mamy jodynę, płótno i powidło 

Mamy z bawołów sklepowych konserwy — 
Ach, mamy wszystko — guziki i mydło 
Ale z udręki nam szaleją nerwy, 

Bo runie w błoto dusza choć anielska, 
Gdy musi palić jakieś straszne zielska. 


Głód zniesiem, nędzę, tortury, Wilsonie, 

Lecz mierzi nasze serca ta kapusta — 

Którą tu palić musim za tytonie, 

Od której krzywią się w rozpaczy usta! 

Przed twą Trzynastkę zanosim błaganie, 

Cygar — tytoniu — przyślij nam, o Panie! i 


Bo chociaż odszedł Aus-try-jak 
Lecz wciąż możemy śpiewać tak: 
Kein Brod — kein Geld — kein Rauchłabak! 


Antoni Lange 
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POD ZNAKIEM PASKA 


t 


N 


zł 


N 


<> 


zaj 


RY 
z Z a 
FIGO OIOZZE" ZĄ ELLIE fl, 


z. mJ 


> 


N 


l 
i = 
| MIR. 
Konsument każdy, pokorny głuptasek, Niech żyje wolny niepodległy pasek 
Co da się zarżnąć spokojnie bez noża! I zjednoczony — od morza do morza! 
Dekady paskarza Dziwne! Karol Stefan Habsburg mówi: 


Jam jest pasek towarowy, który 
cię wywiódł z codziennej biedy i usa- 
dowił na worach złota. 

„Gzeij Pieniądz, nadewszystko, lecz 
niech ci cudzym będzie kryminał. 
Bąż krętaczem tęgim, nie cygań je- 
dnak nigdy nadaremno. 

Pamiętaj, że napychanie kabzy i 
brzucha jest jedynie rzeczą świętą. 

„Czeij relerenta żywnościowego jak 
ojca, a centralę, jak matkę twoją, 
abyś ssał długo bliźnich i został w 
końcu przynajmniej posłem jakich 
stronnictw połączonych. 

Nie bądź drobnym złodzieja- 
szkiem, lecz tylko wielkim podbija- 


czem cen. 


Nie zabijaj sobie głowy skrupuła- 


Mi, lecz orżnij każdego bez litości. 


Nie głupio, lecz mądrze cudze 
lóż do swej kieszeni. 

Nie używaj fałszywego świade- 
ctwa na wywóz daj łapówkę, dosta- 
hiesz świadectwo prwadziwe. 

Nie pożądaj żony bliźniego, sama 
bowiem do twego worka się zgłosi. 
„ Bądź zawsze w interesach chamem 


"1 świnią, a wykpisz z woła i osła 


ostatni grosz, który jego jest. 
== SE) WE RZOZOA 


Coby się stało z dyrektorem ban- 
ku, gdyby oświadczył: moi urzędni- 
cy są defraudantami? 

Napędzonoby go w najlepszym 
razie. A gdyby dyrektor kryminału 
powiedział: moi więźniowie uciekli? 
Nie byłby dłużej dyrektorem. 

Zaś pan minister aprowizacyi 
mówił w sejmie (dosłownie): 

— Słyszę zarzuty, że w minste- 
ryum aprowizacyi każdy załatwia co 
zechce, jeśli da łapówkę, że istnieje 
giełda frachtowa, że mąka amery- 
kańska idzie na pasek. Ja wiem, że 
to się dzieje. 

Tak mówił pan minister aprowi- 
zacyi i mimo to pozostał dalej — 
ministrem aprowizacyi. 


O królu palestyńskim 


Wilhelm-Wasyl Habsburg pokajał 
się: 

— Tylu ludzi przelało krew... i ja 
też, przeleję krew i zostanę — kró- 
lem palestyńskim. 


» $ 


— Aspiracye mego syna idą w 
górę. Dawniej z upodobaniem nosił 
soroczkę ukraińską, teraz nosi jar- 
mułkę. 

e * 


Gzcigodna latorośl prastarego ro- 
du Habsburgów wybiera się, jak na 
potomka Krzyżowców przystało, do 
Ziemi świętej. 

$ $ 

Rotschild paryski do londyńskie- 
go: 

"— Niech kosztuje, ca ma koszto- 
wać, ale najstarszy naród będzie 
miał na tronie najstarszą dynastyę! 

y e e 


Ubogi palestyńczyk prosi majestat 
króla jerozolimskiego o dar z łaski i 
kruszy wspaniałomyślne serce mo- 
narsze: 

— Kónigłejben, ech bin ouch fin 
Galizien! 


Czy 


powinno się pisać Spiż, czy Spisz? 
"— Spisz. Dawniej górale wołali 
do orężnej Polski: Spiż! spiż! a dziś 
mówią — spisz... spisz... 
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POLSKA—PRZEDMURZEM 


SĄCZ 


AS 


i Na Węgrzech 

Hr. Karolyi ma głos: 

— Postawiłem na „bacca* w Jo- 
ckey-Clubie — przegrałem. Postawi- 
| łem na entente, przegrałem. Zrobię 
teraz „hop die Bank* na bolsze- 
| wizm... 

+ + 
| Wobec tego, że Budapeszt kokie- 
| tuje Moskwę, a Londyn flirtuje z 
Berlinem, zmienić wypadałoby pe- 
| wne powiedzenia polskie. Mianowi- 
cie mówić należy: 

Prusak, Anglik — dwa bratanki... 

* * 


Słowacy, Chorwaci, Rumuni itd., 
których dawniej chciano zjeść w so- 
sie czerwono-biało-zielonym, mają 
być teraz pożarci w scsie czerwonym 
z dziegciem rosyjskim. 


Ekscelencyo ! 

— Jak się tytułuje Piłsudskiego? 
Mówi się całkiem po prostu: 
Naczelniku... 
A jak się mówi do delegata 
Gałeckiego? 

— O zupełnie inaczej: mówi się, 
proszę Ekscelencyi! 


panie 


— Za funt smalcu amerykańskiego mam być znowu przedmurzem cywilizacyi ?! 


— Pocóż to? Przecież wystarczy- 
łoby chyba: panie delegaciel 

— Czy Pan oszalał? Przecież Ga- 
łecki to jest tyle samo cœ dawniej 
namiestnik Galicyi, a namiestnik 
był przecież zastępca Najjaśniejsze- 
go Pana!! 


Nowa dystynkcya 
Nie wiesz, co to za nowy rodzaj 
oficerów widać od kilku dni na A-B. 
Noszą różowe czapki!... 
— A tak, czapki różowe noszą - 
tylko ci, co mają zielono w głowie. 


ae 
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SZCZUTEK: 


WARSZAWIANKI 


w DYPLOMACYI 


— Zosiu! Włożysz mi dziś podwiązki trójkolorowe francuskie. Przewiduję wążną konfe- 


rencyę dyplomatyczną! 


Kochany Szczutku! 
Sklepy nasze prześcigają się w 
znajomości dla koalicyi. Tylko wia- 
domości językowo-ortograficzne nie 
zawsze dopisują. Onegdaj na sklepie 
widziałem napis: 
— English spucken. 


Ze Lwowa 


Prócz Sanitaryuszek są i walczą- 
ce niewiasty ną froncie, które dziel- 


nie biorą na muszkę Ukraińców. W 
herbaciarni żołnierza polskiego, sie- 
dzi umundurowana dziewica. Sek- 
cyjny pyta: 

— (zy to łapiduszka, czy łapi- 
muszka? 


Na froncie ukraińskim 


„.Lwiw je nasz! Lachy psubraty 
chcą go nam zabrać, a w listopadzie 
to chcieli nawet wyrznąć naszych u- 
kraińskich żydów we Lwowie! Kry- 


wda! Za to jak my zdobędziemo 
Tarnów, to najpersze wyrzniemy im 
tam wszystkich polskich żydów. 
Taj już, 

-k * 


Z Cieszyna 


donoszą nam, że w najbliższych 
dniach przyjedzie tam nowa misya 
koalicyjna. Zachodzi obawa, że bę. 
dzie to dla nas cksmisya. 


Str. 6. Nr. 16. 


GRZĘŻZUTEK 


Bolszewik 

Noc byla ciemna. Mieszkańcy sto- 
lecznego miasta otulali się szczelnie 
kołdrami. Nagle ciszę i ciemność 
jazerywa okrzyk, w którym drży 
Lysiące sprzecznych uczuć: pragnie- 
„ie, tęsknota, przerażenie, rozpacz, 
ixanie, zawód, nadzieja, wstyd i 
czerwcna jak rak po ugotowaniu, 
żądza. 

io jakaś kobieta drze się w nie- 
bogłosy: 

— bolszewik! bolszewik! 

sąsiedzi zrywają się z łóżek, bie- 
gną zgrają ku drzwiom, z poza 
ktorycn wyleciał ów okrzyk fatalny. 
Drzwi zamknięte. Łomocą w nie i 
wyważają... 

Zmajdują w łóżku kobietę w pię- 
knej bieliźnie, wonną, ufarbowaną, 
zmanicurowaną, spedicurowaną, u- 
tlenioną, słowem — nie zdradzającą 
najmniejszej chęci wstąpienia do 
klasztoru. 

Kobieta owa płacze, Ika, przeklina 
za najście mieszkania, nie wie o ni- 
czem... Bolszewika ani śladu. 

Na drugi dzień piękna utleniona 
dama choruje na migrenę. 

Odwiedza ją przyjaciółka. 

— Wystaw sobie, moja droga, co 
za fatalne miałam zdarzenie. Od 
roku nie mam męża i moje wdo- 
wieństwo ciąży mi okropnie: migre- 
na, brak apetytu — zresztą ty sama 
wiesz najlepiej, jak to szkodzi naszej 
kobiecości. Wczoraj prześliczny sen 


Jedź do Warszawy! 

Wiadomo to już wszystkim, że 
nie ma obecnie osoby bardziej pło- 
cnej, iekkomyślnej, swawolnej, i nie- 
moralnej, jak Warszawka. 

wypowiedziane to już zostało 
wymownie, stwierdzone jak najoczy- 
wiściej głośno i po cichu. Napisali 
to już wszyscy publicyści polscy w 
tysiącach artykułów wstępnych i fe- 
uetonów. Rzucili na grzesznicę ana - 
tema wszyscy nasi znakomici poeci. 
Piętnowano już tę osobę lekkiego 
prowadzenia na wszelkich możli- 
wych posiedzeniach rozmaitych to- 
warzystw, instytucyi społecznych i 
ciał samarządnych, stała się powo- 
dem niezliczonych interpelacyi w 
Wysokim Sejmie. Rozdarli szaty 
wszyscy surowi moraliści i krzyk- 
nęli strasznym głosem: 

— Biada! 

Wiadomem jest jednak z histo- 
ryi ludzkich obyczajów, że podobnie 
płoche indywidua nie. tracą nigdy z 
powodu pcgardy i prześladowania, 
które zostały przeciwko nim skiero- 


miałam. Śni mi się, że leżę sobie ot 
tak, jak teraz — ale bez migreny 
jeszcze, cała w koronkach, biała, 
biała — leżę, a obok mnie siedzi 
prześliczny bolszewik, wąasaty, ple- 
czysty, ogromnie obiecujący męż- 
czyzna. On mnie uwielbia, ja go ko- 
cham, jesteśmy szczęśliwi, a za 
chwilę mamy być jeszcze szczęśliw- 
si. On mnie bierze w ramiona — 
wtem — pomyśl, co za okropność — 


pyta: 


— Ukochana, jakie są twoje prze- 
konania polityczne? 

Bies mnie podkusił i rzekłam: 

-— Jestem za umiarkowanym po- 
stępem. 

— Ha — jęknął bolszewik — więc 
nie jesteś za dyktaturą proletaryatu! 

Składa mnie na pościel, rejteruje. 
Ja za nim, staram się go zatrzymać, 
krzyczę: 

— Bolszewik, bolszewik — nie od- 
chodź... nie czas jeszcze, mój drogi... 
Bolszewik — bolszewik! 

Ale on znika — po chwili czereda 
moich sąsiadów włamuje mi się do 
pokoju, rewizya, pytania, migrena... 

— Widzisz, jakaś ty nierozważna, 
rzekła przyjaciółka. — Wdowa nie 
powinna mieć przekonań politycz- 
nych... Trza go było za hajdawery 


przytrzymać i szepnąć: „Przekonania „ 


mam takie, jak ty, mój kochanku! 


(140mm, 
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Przeciwnie zyskują! 

Stają się jeszcze więcej pociąga- 
jące, interesujące, niebezpieczne. 

Nowe ofiary dążą ku nim ocho- 
tnie, jak oślepłe ćmy do płomienia 
świecy. 

Lóż więc dziwnego, że zalotny u- 
śmiech Syreny wabi coraz to no- 
wych kochanków. (Codziennie na 
wszystkie dworce Warszawy przy- 
bywają pociągi przepełnione świeże- 
mi ofiarami, idącemi z wesołym u- 
śmiechem na zatratę, poświęcające- 
mi bez wahania cnotę długo i cier- 
pliwie hodowaną. 

Jedzie kto żyw. Pan radca z Rop- 
czyc i pani aptekarzowa z Dobczyc, 
oboje państwo rejentostwo z Kozich 
Szyjek i sam pan naczelnik sądu z 
Psiej wólki. 

Jadą burżuje i bolszewicy, paska- 
rze i konsumenci, zawody wolne i 
wyzwolone, rentiery i prywatystki. 
Galicya zachodnia i środkowa, Kra- 
ków, Grzegórzki, Zwierzyniec, Wie- 
liczka, Bochnia i Mszana Dolna. Bo 
to panie bdzieju ta Warszawa, to 
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Na Orawie 


— Co tojest wzajemność słowiań- 
ska? 
— Gdy Słowianie wzajemnie się 


biją... 
ML) 


Złoty róg 


Miałeś chłopie długów huk, 

Aleś znalazł złoty róg: 
Stówek trysła rzeka, 
Czysta hipoteka, 

Nie ostał się żaden 

Nie ostał się żaden dług. 


Mąka, masło, jaja, ser — 
Z tego masz lichwiarski żer, 
- Panie gospodarzu, 
Agrarny paskarzu, 
Dziś chcesz chwycić rządów 
Dziś chcesz chwycić rządów ster. 


Masz pieniędzy pełny wór, 
Kawę pijesz, a nie żur, 
Żądasz cudzych gruntów 
A więc groźbą buntów 
Pragniesz se zagrabić 
Pragniesz se zagrabić dwór. 


Górą Witos, Dabal, Maj! 

Już się zbliża chłopski raj: 
Gdy grunta zagarną 
Refjormą agrarna, 

To na dziady zejdzie 

To na dziady zejdzie kraj. 


Jowtalski. 


będzie teraz prawie tyle znaczyć, c» 
dawniej nasz „Wideń*. Jedzie paii 
radca w sprawie awansu, paskarz w 
sprawie paska. 

W całej Polsce poważni ojcowie 
rodzin powiedzieli swoim żcnom, 
córkom i synom, że Warszawa jest 
gniazdem zepsucia, że w najbliższym 
czasie na tę polskę Sodomę spadnie 
deszcz ognisty, ale jednocześnie 
wszyscy ojeowie rodzin wraz z swe- 
mi żonami, córkami, synami i kre- 
wnymi w pocie czoła mozolą się nad 
wymyśleniem sposobu, któryby im 
pozwolił przenieść się do Warszawy 
na stale. I myśląc długo, wymyślają 
wreszcie coś, co im każe sprzedawać 
za bezcen meble, porzucać dobrze za- 
powiadające się interesy, przekreślić 
wyrobione stosunki, wyrzec się do- 
chodów głównych oraz pobocznych 
i dążyć prosto w ramiona rozpust- 
nicy. 

Jest to tedy jeszcze jedna polska 
emigracya. 

Jest to pielgrzymka do 
wszelkiej lekkomyślności. 

Jeśli tak dalej pójdzie, wszystkie 
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l Znasz-li ten kraj?... 
Znasz-li ten kraj, gdzie cytryna dojrzewa, 
Pomarańcz blask majowe złoci drzewa? 
Dziś nędza jest wśród jego gór i dolin: 
Zarobków niema z gondol i mandolin, 
Bez cudzoziemców lazzaron w rozpaczy! 
Zarabiać zatem trzeba dziś inaczej. 
Przysyła więc Italia w nasze strony 

W dyplomatycznych misyach lazzarony: 
Ci nam cytryny, pomarańcze 
A przytem też granice nam ułożą. 
To dzięki Wam, Italii dzielne syny, 
Po koron osiem mamy dziś cytryny 
I pomarańcze! Tyle choć pociechy, 


S . 
zwożą, 


GENERĄŁ DOWBOR-MUŚNICKI 


miasta polskie opustoszeją, wychu- 
dnieją, zamienią się w nędzne wio- 
- ski i przysiółki i będzie w Polsce tyl- 
ko Warszawa, Warszawa i jeszcze 
raz Warszawa, miasto, stolica i kraj 
. Jednocześnie. 

Zgubny wpływ płochej Syreny 
sięga nawet poza granice państwa 
polskiego. Zrozumiała  niebezpie- 

_czeństwo zaprzyjaźniona z nami re- 
publika poznańska i postanowiła 
zbudować tamę pomiędzy spokoj- 
nym rozsądkiem Wielkopolski a ze- 
psuciem Warszawy. Niestety jednak 
i w murach tej twierdzy cnoty mo- 
żna zauważyć szczerby. 

Podczas mojego ostatniego pobytu 
w Poznaniu, znalazłem się pewnego 
razu w licznem towarzystwie pań i 
panów. Toczyła się ożywiona rozmo- 
wa na temat Warszawy. Gromiono, 
dziwiono się, wzruszano ramionami, 
wypowiadana oburzenie, pogardę i 
litość. Jako jedyny reprezentant nie- 
cnego miasta, siedziałem w milcze- 
niu, pełen pokory i poczucia winy. 

Wtem jakiś jegomość starszy ode- 
zwał się niespodziewanie. W głosie 


Rys. G. Głowacki 


Gdy z 


Waszej łaski Śląsk zabiorą Czechy. 


Tak przyjaźń Włoch przejawia się prawdziwa, 
O, dzięki Wam; Italia evviva! 


Jowialski 


Co kraj, to obyczaj 


W różnych krajach są różne obyczaje. 


Czem innem 


martwią się w Krakowie, czem innem we Lwowie. 


W Krakowie: 


— To już naprawdę nie do wytrzymania! Trzeba bo- 
haterstwa, ażeby teraz wysiedzieć w kinie. Ciągle coś 


We Lwowie: 


łazi pa człowieku. Wczoraj kąsało mię równocześnie 
pięć pcheł. Rozumiesz: odrazu p-i-ę-ć! 


— Kasiu — mówipani w kuchni, po której kule 
latają jak muchy — na chwilę przestali strzelać, więc 
skocz duchem na dół i kup konewkę wody. 


jega dźwięczała jakaś dziwna me- 
lancholia. 

— Ach, żebyście wiedzieli jak tam 
dobrze jeść dają... 

W całem towarzystwie dało się 
zauważyć lekkie zaniepokojenie, po 
chwili ktoś baknął: 

— Naprzykład? 

Szpakowaty jegomość, który jak 
się okazało właśnie z Warszawy po- 
wrócił, wydobył z kieszeni kartę je- 
dnej z podrzędniejszych naszych re- 
stauracyi i począł głosem donośnym 
a uroczystym czytać menu: 

— Zupa pomidorowa ze śmie- 
taną... 

— Ze śmietaną — powtórzyli 
wszyscy chórem. 

— Barszcz ukraiński, zrazy nels”- 
skie z z gr zybkami, bitki ze śmietana. 
indyk, siga, szczupak po żydow sku... 

Czytał długo i oto ze zdziwieniem 
ujrzałem, że w oczach słuchaczów 
zapalają się dziwne jakieś błyski, że 
podniecenie nieoczekiwanie wzmaga 
się coraz bardziej i wzajem udziela. 
Kiedy wreszcie usłyszano o białym 
chlebie, chrupiących bułeczkach i 


ciastkach z kremem, 
gwałtowne okrzyki: 

— Tam chyba ptasiego 
brak... » 

—  Rozpustal... 

— My tu sobie wszystkiego mu- 
simy odmawiać... 

— To raj na ziemi... 

Następnego dnia wracałem do 
Warszawy. Na dworcu poznańskim 
spotkałem większą część owego to- 
warzystwa — z kuferkami... 

Widziałem ich jeszcze potem w 
cukierni Ziemiańskiej. Cnotliwe ta- 
lie pań poznańskich były wyściska- 
ne warszawskimi gorsetami, war- 
szawskie kapelusze i warszawskie 
buciki przeobraziły je nie do pozna- 
nia. Panowie byli równie elegancev. 
Wszyscy wydali mi się niezwykle 
ożywieni i zadowoleni. Na stoliku 
przed nimi piętrzyły się olbrzymie 
stosy ciastek z kremem i przedziwne 
konchy babeczek śmietankowych. 

Warszawa, jak Moloch pochłonęła 
nowe ofiary... 


wybuchły 


mleka 
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— I znów zaczniemy od początku budować państwo niemieckie : od Raubritterów I 
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